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Walka czesko - niemiecka.
Bada państwa dla rozmaitości zajmo­

wała się wozorąj sj)orem czesko-nie­
mieckim, i z tej okazyi przebyła małą 
burzę, która, zd ije sif, jest tylko za­
powiedzią dalszy (iii, poważniejszych.

Za az ua pierwszem posiedzeniu Izby 
wniósł imieniem Młodoozechów p. 
Stransky nagły wniosek w sprawie bój 
ki, jaka powstała z okazyi uroczysto­
ści poświęcenia szkoły fmeblowskiej 
czeskiej w Litawlu na Morawach.

Niemcy poturbowali tam Czechów i 
ztąd wniosek.

Jak się odbywała na ten temat dy- 
skusva, niech świadczy poniżej urywek 
z niej nadesłany telegraficznie.

Śkoro tylko prezydent udzielił Stran- 
sky’tmu głosu, szoenererowcy podnieśli 
wrzawę.

P Stein woła: Żyd Sćransky zastę­
puje obecnie czeskie interesy, (Wrzawa 
na ławach ozeskieh, szoenererowcy wo­
łają: Niech żyje Hilsner, niech żyje
Stiansky!)

P W olf Jestto skandal dla na­
rodu czeskiego, źe żyd jest jego przy­
wódcą.

P Stransky woła: Najgorszy żyd
ma więcej honoru, aniżeli cały klub 
pański. (Wrzawa u szoenereroweów).

P. Stransky: Powtarzam jeszcze raz, 
najgorszy żyd ma więcej honoru, ani­
żeli cały klub pański. (Żywe oklaski 
u Młodoozechów, wielka wrzawa u 
szoenereroweów, prezydent Vetter dzwo­
ni i prosi o spokój. Stransky zaczyna

mówię, szoenererowcy znów mu prze­
rywają). ■ , ' '

P. W olf woła: Żydzie, więc iozpo-
oznij już raz md wić!

Prezydent Vetter przywołuje posła 
Wolfa do porządku

P. Stransky: Panie Wolf, oddałbyś
pan przynajmniej te pieniądze żydom, 
które od nich wyżebrałoś1 (Żywo okla­
ski u Czechów.)

P. Stein: Iv o wzydliwszym człowie­
kiem w całej Izbie jest przeoież ten 
Stransky.

Prezydent przywołuje Steina do po­
rządku.

P. Stein: Bardzo żałuję, panie pre­
zydencie, że pan nie podzielasz mego 
zapatrywania.

1 . W olf: Panie prezydencie, pan z
pen uością jesteś tego samego przeko­
nał a, że p. Stransky jest naj ibrzy 
dliwszym człowiekiem w całej Izbie.

Prezydent przywołuje Wolfa powtór­
nie do porządku.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia poseł Stransky zarzucił szoenere- 
rowoom, źe rozporządzają bardzo zna­
cznymi kapitałami, które nie zawsze 
pochodzą z dozwolonego źródła, a na­
wet wprost z kas gminnych używa się 
pieniędzy ua agitacyę anuozeską.

P. Albrecht.; To jest kłamstwo!
P Schallt: To jest cl imneyaeya.
P. Stransky do Sehalka: Zamknij

pan gebę. Z funduszów gminnych po­
kryliście koszta podróży do Lit# win 
i tam urządziliście demonstracje i 
bójki.

P. Sclialk: Pan jesteś obrzezanym
lwem czeskim.

P. Sti ansky: Jestem lepszym chrze- 
ścjaninem aniżeli pan, możemy o tem 
zasięgnąó informacyi w Rzymie, kto jest 
lepszym chrzesejaninem: ja czy pan... 
(Wielka wesołośó.) Pan robisz na kwe­
sty; religijnej dobre interesy —  mnie 
pan tem nazwiskiem żyda albo chrzc- 
ścjanina nie zaimponuje.

P. Albrecht do Stransky ego: Je­
szcze nie wynaleziono tego mydła, od 
któregoby pański brud puścił.

P. Stransky: Szczekaj pan sobie ile 
chcesz, pan wie przecież, które zwie­
rzęta także tak, jak pan, szczekają. 
(Młodoezesi c eszą się głośno, protesta 
u szoenereroweów.)

P. Stein: Stransky jest gburom, i to 
do tego bardzo zuchwałym.

P. Brzez.iowsky: Cicho, Franci­
szku.

P. Stransky do Steina: Pan jesteś
bardzo waleczny, pan chce dosiad me­
dal za waleczność, ma się rozumieć z 
uwolnieniem od waleczności. Powiedz 
nam pan choć jeden przykład, gdzieby 
czeska mniejszość tak wystąpiła, jak 
niemiecka w Litawlu.

P. Stransky, zwrócony do szoenere­
roweów powiada: Jeśli podobne de-
monstracye przeciw Czechom jeszc/e 
raz się powtórzą, to wy z krwawemi 
głowami powrócicie do domów.

Mówca wzywa rząd do zabrania gło­
su i wyraźnego określenia swego stano­
wiska.

83
RYSZARD H EN RYK SA VAGE. 

(Autor „Urzędowej źony“).

HLOTY SZAMYL
fow ie ść  z czasów  wojny rosy jsko- iu reck ie j.

(Ciąg dalszy).
Z wesołem wyzwaniem w spojrzeniu 

podał jc-j wąski pasek papier.
„Jestem w drodze. Przybywam jutro 

wr nocy. Szamyl.“
Z pół stłumionym wykrzykiem radości 

oparła się piękna Marina w fotelu, prze­
czytawszy te słowa. Zakłopotana pod­
niosła chusteczkę do ust, skutkiem cze­
go generałowa spojrzała na nią źclzi- 
wiona.

IV Lem Muriea pada i leży sztywna i 
nieźi wa na podłodze loż\ ; ręka jej 
trzyma jeszcze kurczowo ściśnięta chu­
steczko. Powstaje ogólna panika-.

Płatów klęka obok niej, generałowa 
osłupiała z przerażenia, gdyż perły na 
szyi Mariey nie są tak berle, jak bladą 
jej twarz.

Powieki jej drgają, a biała piana wy­
stępuje na usta.

— Serce... — szepce ktoś półgłosem
— Umarła może ze zbytku radości.
— Ręce jej siuieją, nie oddycha, 

serce bid przesiało, nie oddycha!
Zanim panowie mogli wynieść z loży 

zesztywniałe dziewczę, znalazł się stary 
Abdallah koło umarłej, czy też umiera­
jącej. Bystre jego oczy spostrzegły za­
raz w siniejącej jej rączce fatalną chu­
steczkę.

Podczas gdy inni przyskoczyli do 
przerażonych dam. Abdallah chwycił 
Płatowa za ramię, a jego kościste palce 
wpiły się głęboko w jego muszkuły.

— Prędko, zanieście księżniczkę do 
innego pokoju. Zycie jej wisi na wło­
sku To jest -—- tn wyda ci z jej dionii

topiękną koronkową chusteczkę 
jest zabójcza „czina“ !

— Trucizna! — jęknął Płatów.
Nareszcie zemsta Ghaziego dosi jgła

bezbronnej głowy cudnej Róży Tyflisu.
W wewnęirznęj komnacie foyer spo­

czywa Marica na łóżku. Sinawo cienie 
nocy pokrywają coraz więcej jej twarz, 
a p.ana na ustach występuje coraz sil­
niej. Wiera Orbeliau tylko z Płatowem 
i Abdallahem znajdują się przy niej, 
Tia i Nina z generałową zawodzą gło­
śno w drugim kącie.

— D iktora frankijskiogo ! Natych­
miast!.. tu chodzi o życie! —  zawołał 
Abdallah ostro.

Podczas gdy jeden z lekarzy dwor­
skich torował sobie drogę do pokoju, 
rzekł Abdallah uroczyście:

— W imię Alb ha! należy jej pręd­
ko i obficie puścić krew!

\l jednej chwili przecięto rękaw i 
atlasowy stanik.

Raicie tylko tutki Niemojowskięgo
R a jtań ^zr, i w a jjd r o n ^ e . i



W I K K  N o .\ Y  ^ £\ i-. ‘ !‘J  z  d n i a  2 b  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 1 .

Prezydent ministrów oświadczył tyl­
ko, iż surowe śledztwo wdrożono.

Tak się bawią przedstawiciele naro­
du w Wiedniu —  ludność się może z 
ich występów uśmieje, ale pożytku ża­
dnego z tego *dema.

Dżuma w Starvm*/
Testamencie.

Anglikański pastor Gibson pomie­
szcza w Expo&itory Times artykuł, do­
wodzący na podstawie ustępu biblii, ii 
Filistynowie już za czasów proroka 
Samuela widzieli łączność pomiędzy 
szczurami a dżumą.

Gibson powołuje się na rozdział 5. 
i 6. „Księgi Samuela1*.

Zawierają one opowiadania o srogich 
karach, które Jehowa spuścił na Fili­
stynów za to, ie zrabowali Ziemię 
świętą i w świątyni postawili swego 
fałszywego bożka Dagona.

Mszcząc się na nieb Jehowa, zesłał 
podwójną plagę: bombli ropiąeych,
które obsiadły ludzi i szczurów, które 
kraj pustoszyły.

Werset 12-ty rozdziału Y . opiewa: 
„Ci, którzy nie umierali, byli pokryci 
bomblami*1. Gtói dr. Gibson ■ i<1 ział 
zadium.onych w Indyaeh i zau .użył, 
ie najzłośłiwszy przebieg ma diuma, 
mc objawiająca się na zewnątrz bom- 
blami i krostami. Jeśli paoyent doiyje 
chwili, w którij wyrzucają się krosty, 
moina je przecinać lancetem i w ten 
gposób go ratować, słusznie więc po­

wiada Pismo św., ie „«L którzy nie 
umierali, dostawali Domblów**.

Takie jest dowodzenie pastora Gib­
sona, raz. jeszcze stwierdzające, ie nic 
uowTego pod słońcem, skoro ju i raz za 
czasów Filistynów upatrywano związek 
pomiędzy szczurami a diumą, związek 
ujawniony znowu na mocy najnowszych 
badań naukowych.

Głowa Chińczyka.
Straszny dar przywiózł parowiec „Tu- 

cun an z Chin, a mianowicie głowę 
straconego zabójcy ambasadora niemie­
ckiego Kettelera w Chinach.

Głowa przybyła do Wilbelmshaven i 
natychmiast odesłano ją do Berlina. 
Gdzie ją tam przechowają, tego urzę­
dowy telegram nie podaje, jak również 
i tego, czy topór, którym mordercy u- 
eięio głowę, wystawiony będzie ua wi 
dok publieznyh.

Antiludzkości, która ze swych stra­
sznych czynów jeszcze się chełpi, od­
powiadałoby moie, gdyby głowę Chiń­
czyka zatknięto zwyczajem indyańskim 
na dzidę i wystawiono ją na jakim pla­
cu publicznym, aby bandy cywiłno-pa- 
tryotyeznych Hunnów mogły przed nią 
codziennie wykonywań swe „tańce wo­
jenne".

Jui na mniej cywilizowane umysły 
działa wiadomość o tej zdobyczy fatal­
nie 1 pobudza do wstrętu! Jakie npa- 
dlająeo podziałała ta wojna, skoro ofice­
rowie niemieccy zabierali takie „łupy“ .

W niemieckiej bibliotece szkolnej

Jliiufssa czytają dzieci straszną bajkę o 
odciętej ręce. Rabusie są tam dręczeni 
z powodu tego wyrzutami sumienia. Co 
to dzieci pomyślą sobie, gdy usłyszą 
haniebną historyę o odciętej głowie, co 
nie jest bajką?

Ta martwa głowa opowie im, ozem 
się stała klasa panująca w Niem­
czech.

Guzik -zdrajca.
Napis na guziku „Mode de Paris“ 

wykrył sprawcę wielkiego pożaru fol­
warku dra Ramulta w Jeźowie pod 
Bobową.

W folwarku tym wybuchł przed pa­
ru dniami pożar, który zniszczył do 
szczętu trzy stodoły, szopę na siano, 
szopę kieratową, inwentarz martwy, jak 
młocarnię konną, sieczkarnię, wozy go­
spodarskie itp., a nadto cały zapas 
słomy, siana i koniczu.

Ogień szerzył sie z nadzwyczajną 
gwałtownością i wskutek kierunku wia­
tru, który niósł iskry na resztę zabu­
dowań gospodarskich i na dwór, za­
grażał zagładą nietylko tym budynkom, 
lecz i zagrodom włościan jeżowskich, 
gdyby nie energiczna akcya ratunkowa, 
którą kierował sam właściciel Jeżowa 
dr. Ramult i pomoc przybyłej na ratu­
nek straży ogniowej z Bobowy, dzięki 
którym powiodło się ogień zlokalizo­
wać i nie dopuścić do przerzucenia się 
na inne budynki.

Śzkodę, zrządzoną tym pożarem, o- 
cenia właściciel na 12.000 kor., z cze-

Ni życia, ni oddechu! Krew nie chce 
płynąć...

Abdallah wyciąga uroczyście flakonik 
z kryształowego tureckiego szkła.

— Wzywam świętego proroka. Znam 
jad „czina“ . Jeżeli krew popłynie, życie 
jej będzie uratowane. Otwórzcie jej po­
woli usta...

Połowę zawartości flakonika, zmiesza­
ne pół na pół z wodą, wlano do ust 
Msricy.

Nie było słychać nie prócz tłumione­
go łkania w kącie — zresztą panowała 
najgłębsza cisza dokoła nieszczęsnej o- 
fiury.

Krew zaczyna płynąć... najpierw ma­
ła kropelka, potem większe, aż wreszcie 
cienki purpurowy strumyczek zaczął się 
sączyć z białego jak marmur podwiąza­
nego ramienia.

Lekarz rosyjski spojrzał osłupiały na 
na starca i zapytał:

— Jakiem prawem przyjmujesz pan 
na siebie tę odpowiedzialność?

—  Bjłem dawniej lekarzem na dwo­
rze sułtana — odparł spokojnie Ab- 
dallah — i znam kurdyjską truciznę 
„czinaH. Żadna frankijska sztuka tutaj 
nit- pomoże... tylko to jedno.

Tu Abdallah pokazał na wpół wy­
próżniony flakonik.

Płatów ukląkł obok bezprzytomnej 
narzeczonej swego przyjaciela i starał 
się rozgrzać jej ręce. Cień na jej twa­
rzy stawał się coraz jaśniejszym.

Ręka lekarza rosyjskiego spoczywała 
ciągle na jej sercu; krew zaczęła pły­
nąć wolniej, sina barwa u rąk ustępo­
wała widocznie.

— Hakim —  rzekł Abdallah uro­
czyście, —  jeżeli serce jej będzie biio 
bodaj chwilę, to druga połowa płynu z 
tego flakonu uratuje jej życie. —  Cze­
kajcie !

Wszyscy czekali w milczeniu; oczy 
wszystkich zwrócone były na lekarza 
rosyjskiego.

Zamarłe serce zaczęło pod jego ręką 
bić powoli.

—  Bogu dzięki! —  zawołał.
Abdallah, anioł wybawiciel, patrzył

spokojnie na spływającą krew.
Drżąoe powieki Mariey zaczęły się 

silniej poruszać.
W pięć miuut potem pierś zae/.ęła się 

zniżać i podnosić, ale regularnie — od­
dychała znowu!

— Teraz zav. iąź pan rękę, hakim — 
zarządził Abdallah.

Stało się natychmiast jak kazał.
— Pomóż mi pan wlać powoli do jej 

ust resztę tego płynu. W ,/yscy niech 
milczą.

Gdy jej dano drugą dozę, Marica 
zaczęła jęczeć.

Tymczasem kilkunastu agentów poli- 
cyjnyeh przebiegało miasto, aby wyna- 
leść nieznajomego, którego szatańska 
ręka narobiła tego nieszczęścia.

Przedstaw'enie opery ciągnęło się po­
woli do koń^a. C. d. n.

MARYANA STELMACHOWA przy i!i. Chorażciyzny I. 6  poleca wikt domowy
po cenach unnarkov. cnych

Obiad z trzech potraw 9 zŁ, i kol&cya. i-u



4 . . . W I E K  N O W Y "  N r .  9 9  z  d n i a  t£> p a ź d z i e r n i k a  l 9 0 i

go przypada na Towarzystwo wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie kwota 
5972 kor.

Od pierwszej chwili wzbudziło się w 
dr. Ramulcie podejrzeuio, iż ogied 
wznieciła niewątpliwie zbrodnicza rę­
ka...

Podejrzenie to wkrótce ustąpiło miej­
sca przekonaniu, gdyż nazajutrz rano 
po pożarze znaleziono po pogorzelisku 
oczywisty dowód dokonanej zbrodni.

Dr. Ramult bowiem wraz z żandar­
mem Hladkiem znalazł niedopalony kar 
wałek szczypy smolnej i resztki zwę­
glonego płóina —  wśród których na 
poikano guzik metalowy z napisem 
„Mode de Paris".

Takie same dwa guziki znalazła 
żandarmerya w mieszkaniu Tomasza 
Bogusza, do niedawna sługi dworskiego 
dra Ramulta w Jeźowie, ukryto w 
skrzyni.

Bogusza aiesztowauo i odstawiono 
ly więzienia śledczego sądu obwodo­
wego w Nowym Sąezu, przed którego 
ławą przysięgłych odbędzie się w gru­
li mu b. r. rozprawa o zbrodnię pod­
palenia.

Wesoły wyrok.
Szczgólnirjtzego rodzaju sprawiedli­

wości wymierzono w tych dniach na 
dworcu kolejowym w Monachium. — 
Miała odjeżdżać trupa Beduinów, która 
tam przez pewien ezas dawała przed­
stawienia. Monachium jednak chciało 
ją pożegnać z objawami żalu.

Około 30 panien i panienek przybyło 
w eleganckich tualetach na dworzec, 
aby sie pożegnaó z czarnymi synami 
puszczy. Były tam czule uściśnienia rąk, 
żałosne spojrzenia, powiewanie chust­
kami i wreszcie całusy przesyłane rękę.

Gdy panny i panienki opuściły pe­
ron, spotkała je niespodzianka. Setki 
ludzi, patrzących na tę wzruszającą 
scenę, stały w szpalerze i powitały o- 
słupiałe wielbicielki arabskich piękno­
ści okrzykami: „niech zyją!" i burzli­
wymi oklaskami.

Panny chciały uciekad czemprędzej, 
tłum jednak posunął się za niemi aż do 
tramwaju. — Na odjezdnem zaśpiewano 
im jeszcze starą piosenkę: „Gdy jaskół­
ki znów powrócą..." jako przytyk do 
synów puszczy, dzięki którym zapewne 
ludnośó Monachium powiększy się o 
kilka arabsko-bawarskich jednostek.

Tajemnr ce sanockiej
fabryki wagonów,

Nad fabryką tą zawisła formalna 
klątwa...

Własność pry watna p. Lipińskiego, 
z biogiom czasu przem-cnioną została 
w Towarzystwo akcyjne. Główny pro 
tektorat objął nad niem dyr, Zgórski, 
który wciągnął w grę bardzo niebez­
pieczną fundusze kiajowe — dziś bo­
wiem Bank krajowy partycypuje w 
Towarzystwie akeyjnem z bardzo znacz­
nym funduszem.

Trąbiło się na wsze strony o znako 
mityoh zyskach, jakie ciągnąó Dędzie 
można z wynalezionej „dojnej krowy" 
—  tymczasem krowa straciła mleko, 
zysków nie widać, natomiast okazuje 
się zupełnie co innego.

Gdy przed dwoma laty jedno z pism 
tutejszych, na podstawie dat zebra­
nych w czasie waluego zgromadzenia 
akcyonaryuszów wystąpiło z formalnem 
oskarżeniem, że a k o y o n a r y u s z e  
w z n a c z n e j  c z ę ś c i  są p o d s t a ­
w i e n i ,  źe akcye towarzystwa mają 
kurs urojony, a spoczywają de facto 
w kasach Banku krajowego , gdy ogło­
siło imienną listę akcyonaryuszów, na 
której znalazło się wiele p o d s t a w i o ­
n y c h  nazwisk urzędników Banku — 
powstał alarm w sferach górnych Ban­
ku krajowego.

Znalazło się nawet usłużne pisemko, 
które ('głosiło, inspirowany przez sfery 
Banku krajowego, artykuł, pełeu cyfr, 
r z e k o m o  zbijających wszystkie uje­
mne sądy i twierdzenia.

A te „ujemne sądy i twierdzenia" 
obejmowały również cyfrowy wykaz, 
że instytacya przemysłowa nie może się 
bawić w nkcye, ale musi kierować się 
rzetelną prawdą, zwłaszcza, gdy chodzi 
o interes ludzi, którzy w nie, fa ­
k t y c z n i e  utopili swoje kapitały.

A  „fikcya" polegała wówczas na 
tem , że s f a ł s z o w a n o  i n w e n ­
t a r z ,  że oceniono go nie rzetelnemi 
cyframi, nie według kursu bieżącego, 
ale dowolnie, aby związać koniec z 
końcem i zaćmić publiczności głowę 
rzekomym zyskiem.

Uchwalono nawet wówczas dywiden­
dę, zamiast faktycznego niedoboru i 
akoyonaryusze naprawdę cieszył-’ się z 
dobrego stanu interesów.

Dwa lata otworzyły każdemu oczy i 
uniemożliwiły dalszą b l a g ę .

Na czele instytucji, jako dyrektor 
stanął p. INI i s i ą g i o w i c z. Doroczne

ua ubiegłąwalne zebranie naznaczono 
sobotę.

Dziś piąty dzień już upłynął od te­
go czasu, a prasa milczy i nie podaje 
źadrego sprawozdania z tego aroycie- 
kawego zgromadzenia.

Dlaczego ?...
Oto zarząd przyszedł do przekona­

nia, źe niema właściwie czein się 
chwalió i występować na światło dzien­
ne. N ie  z a w i a d a m i a n o  t e ż  
d z i e n n i k ó w ,  n i e  r o z s y ł a n o  
s p r a w o z d a ń  r o e z n y o h .

Ogłoszono tylko raz zebranie w a- 
nonsach gazety urzędowej, i to jeszcze 
we wrześniu, bo tych nikt nigdy nie 
czytuje i przygotowano t a j n e  zgro­
madzenie.

Odbyło się ono przy współudziale 
niewielu zawiadomionych czlouków w 
skarbcu Banku krajowego.

Grób wiał od zgromadzenia, chłód 
przebijał ■■'/.<: sprawozdania, przedłożo­
nego przez dyr. p . M i s i ą g i e w i -  
c z a. Przyszedł on wreszcie do przeko­
nania, że dawniej za wysoko oceniono 
inwentarz, a obliczywszy go razjeszcze, 
tym razem (chcemy wierzyć) rzetelnie— 
w y k a z a ł  d e f i c y t  w w y s o k o ś c i  
127.000 koron...

Towarzystwo, które miało stać się 
dźwignią przemysłu i „dojną krową" 
dla akcyonaryuszów, na rok bieżący, 
wobec tego deficytu o d m ó w i ł o  
s w o i m  c z ł o n k o m  d y w i d e n -  
d y...

Grom, gdyby spadł z jasnego nie­
ba —  byłby może zrobił mniej hała­
su, jak ta wiadomość.

Wprawdzie p. Misiągiewicz zapew­
niał, źe strata jest tylko chwilowa i źe 
nie obniża możliwych zysków w przy­
szłości, dowodzenia, źe zyski te okażą 
się bezwarunkowo —  nie mogły trafić 
do przekonania tych, którzy topiąc ka­
pitały —  reflektowali na zysk, a nie 
na stracę.

Prof. M a ł e c k i ,  jeden z powa­
żniejszych akcyonaryuszów Towarzy­
stwa — o którym krążą nawet ane­
gdoty, w jaki to ci mm wy sposób dyr. 
Zgórski wciągnął go do tego przedsię­
biorstwa — duł głośny wyraz tym bia­
daniom i czynił zarzut zarządowi, źe 
tego rodzaju niespodzianki przygoto­
wuje swoim członkom.

Sekundował mu w tych biadaniach 
prof. O o li e n k o w s k i, niemniej je­
dnak fakt pozostał faktem.

S k o n s t a t o w a n o  s t r a t ę  127 
t v s i e c v k o r o u, z a t w i e r d z o-* t- v • i .
n o  n i e w y p ł i m a n i e  d y w i d e n-

polceii najtaniej

Ferdynand Giitiler
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Wszystko to stało się cicho, bez 
rozgłosu, z obawy skandalu.

Ale skandal stał się przez to samo 
tem większym. „Towai zystwo akcyjne", 
które uciekao się musi aż do środka 
tajenia swoich obrotów, które obawia 
się światłe dziennego i krytyki prasy; 
które nawet, jak to się zdarzyło w o- 
statnim wypadku —  nie rozsyła spra­
wozdań członkom — daje chyba naj­
lepszy obraz zbliżającego się upadku, a 
nie rozkwitu.

A  przecież w tem Towarzystwie u- 
topiono kapitały krajowe!... A  prze­
cież pieniądze Banku krajowego —  to 
nie własność prywatna p. Zgórskiego, 
ale własność ogółu, płynąca z nasze; 
krwi i potu, z naszych podatków.

Kto będzie odpowiadać później, gdy 
dedeyt okaże się większym jeszczeV A 
sądząe po gospodarce początkowej spo­
dziewać się go należy z roku na rok...

Nie wolno więc nam, w poczuciu in­
teresu obywatelskiego — milczeć, ale, 
choć rana ból sprawia — otworzyć ją 
należy...

Towarzystwo akcyjne o b o w i ą z a n e  
j e s t  do składania publicznych rachun­
ków, gdy zaś tego nic czyni —  wycią­
gamy odpowiednie wnioski, —  Złem 
mus? być i jest to, z czem się ukry­
wać należy!

Tyle na razie.
Do tej sprawy jeszcze powrócimy, 

ta bowiem garść szczegółów, którą się 
dziś udało nam wydobyć z poza gęstej 
mgły, osłaniającej tajniki sanockiej fa­
bryki wagonów, jest zaledwie częścią 
obfitego materyału, który mus i  być 
wydobyty na światło dzienne — w in­
teresie akoyonaryuszy, w interesie do­
brej sławy kraju i naszego rodzimego 
przemysłu.

Jesteśmy także przekonani, źe cała 
uczciwa prasa zaimie się gorliwie tą 
sprawą i nie dopuści, aby ktokolwiek 
pozwalał sobie na podobne kpiny z o- 
pu o  publicznej, na jakie zdobyli się 
wielkorządcy Towarzystwa sanockiej 
fabryki.

Światło nie da się skryć pod korzec
1 z wolą czy bez woli p. Zgórbkiego — 
my je  ztamtąd wydobędziemy.

Drobiazgi z bruku.
Z teatr u miejskiego
W piątek „ Walka motyli" komedya 

w 4 aktach Hermana Sudermana, z p. 
Wolcńskim w roli Kisslern.

O  * ją *  w  z a r z ą d  I C T O  ?

ALFRED R0SS!GH0S.

Uniwersytet ludowy im. Adama 
Mickiewicza, Dziś d. 24. października
0 god . wpół 8. odbędzie się w sali wła­
snej pasażu Mikulajcha, drugi wykład 
z obrazami świetlnymi, pani Wandy Da- 
lewskiej , Historya Polski".

S c u z a c y i n ą  w i a u o m o ś ć  przynosi 
W  Tagblatt z Krakowa następującej 

treści: Z powodu wiadomego nakazu, wy­
danego przez k&rdynaia ks. Puzynę, uby 
w pogrzebie śp. Michała Bałuckiego nie 
uczestniczył ksiądz, postanowiła pani Ba­
łucka wraz z dwojgiem dzieci przejść na 
łono protestanuyzmu.

Regulam in jazdy. W  dniach 1.
1 2. listopada rb. lądzie ulica Piekarska
0 godzinie 3. po południu dla przejazdu 
powozów z wyjątkiem konduktów pogrze­
bowych zamkniętą. Do cmentarza Łycza­
kowskiego dozwolony jest dojazd jedynie 
ulicą Kochanowskiego, a odjazd ulicą Ły­
czakowską. Dla uniknięcia ścisku otwo­
rzono drugie wejście na cmentarz z ulicy 
św. Piotra i Pawła naprzeciw realności 
kamieniarza Schimsera.

S k a l a  lwowska urządza uroczysty ob­
chód poświęcony pamięci Tadeusza K o ­
ściuszki w sobotę dnia 26. października 
rb. Za duszę ś. p, Tadeusza Kościuszki, 
w 84 rocznicę śmierci Naczelnika, od­
prawi ks. Jan Stopczyński, prezes „Skały" 
żałobne nabożeństwo w kościele parafial­
nym św. Maryi Magdaleny, w sobotę d. 
24. października rb. o godzinie wpół do 
9. rano, wieczorem zas odbędzie się uro­
czysty wieczór muzykalno-deklamacyjuy, 
początek o godzinie wpół do 8. wie­
czorem.

„Sokół" lwowski wznawia koncerty 
popołudniowe w niedziele. Pierwszy kon­
cert odbędzie się 27. bm. a wykona go 
ze swoją orkiestrą p. Roli, kapelmistrz 
30 pp.

„W spólna nauka". Pod taką na­
zwą ma się utworzyć we Lwowie stowa­
rzyszenie postępowej uczącej się mło­
dzieży.

Egzamin rządowy na strażników
1 technicznych pomocników lasowych zło- 
io li w namiestnictwie: Dobrzański W ład., 
Jezierski Ant., May Marc., Borodziej 
Marc., Dorażil Prane., Hakemer Em., 
Kolb. Ludw., Krasiczyński Kaz., Saw- 
czyński Leon, Sieczka Andrzej, Slagha- 
mersky Alojzy, Wolański Cypr., Bocken- 
lieim Jul., Hlouszek Jul., Jelinek Kaz., 
Kisielelewski Józ., Leśniak W oic., Ossow­
ski Edw., Rudeński A dolf, Sielecki Stef., 
SAołowski A lojzy i Wawro Franc. Re- 
pronowano 6 kandydatów.

Taksa za listy do obcych państw, 
należących rlo pocztowego związku mię-

GDZIE? W pasażu Mikolascha 
Co? Pokój do śniadań 

A tanio tam? 3SA11JDZO !!!

dzynarodowego (z wyjątkiem Niemiec, 
Serbii i Czarnogóry) od każdych 15 gram 
wyuosi obecnie 25 liderzy. Tak samo n* 
25 haierzy podwyższoną została tairże na 
ieżytość rekomendacyjna, należytość za 
recep:sy zwrotne za potwierdzenia wy­
płaty przekazów poc-towych, za pistru 
wywiadowcze i za uwiadomienia o niedo- 
ręczalilości posyłek.

Oskarżeni z Przem yśla: Roger 
Wittyk, Kolkiewicz, Gluszka i Żurawsk. 
ukazali się na kartkach kcrespondeucyj 
nych, które zwłaszcza przez ludność robo' 
tn.ezą są rozchwytywane.

Poświęcenie teab u ludowego 
miłośników sceny odbędzie się 3. listop., 
wieczorem zaś odegrana zostanie sztuka 
hr. Starzeńskiego „U wyłomu".

Posiedzenie Rady m iejskiej 
odbędzie się dziś wieczorem. Na porządku 
dziennym, prócz spruwy fuudacyi Kuba­
siewicza i innych znajduje się także 
sprawa regulaminu losowania 50 radnych, 
kiórzy mają ustąpić, a na ich miejsce 
wybrani być nowi.

Rozpruwa przecinko Ilege- 
rowi i towarzyszom d,biega do końca. 
Dzisiaj rozpatrywano fakt tyczący się 
zwołania zgromadzenia wyborczego przez 
Wiityka bez uwiadomienia o tem władz/ 
—  pokazało się jednak, że było ono zwo­
łane już po ro pisaniu wj borów sejmo­
wych. Również zarzut fałszywego meldo­
wania się Wittyka został odparty zezna­
niami świadków, a w szczególności żan­
darma Boguckiego. Jutro rozprawy nie 
będzie. Wyrok zapadnie w środę lub 
czwatek przyszłego tygodnia.

Z kasyna miejskiego Zapowie­
dziane na piątek 25 i sobotę 26. bedj 
przedstawienie amatorskie odbędzie się we 
wtorek 29. i w  środę 30. bm Bilety 
piątkowe ważne na wtorek, zaś sobotnie 
na środę. Pieniądze za bilety zwraca się 
do soboty 26. bm. włącznie

Anna Gostyńska —  
pod iduczem.

A  gdy do teatru sprowadzono bogi­
nię o kształtach pełnych i wypukłych 
na wsze strony, zdawało się wszystkim 
„świecznikom  teatralnym", iż ułapiły 
za pięty prawdziwe piękno w sztuce i 
ono doda im nowego a świetnego 
blasku. **»• **•>« .

Tymozasem ono było  istotnie tylko 
marzeniem, powstałem w gorąozce, ma­
rą —  coprawda tłustą marą —  wyszłą 
z ciemności przed kinkiety. -•£;

A  po za tą marą chowała się po-

A KUCHNIA JAKA? mr

!! Z N A K O M I T A ! ! *



stad szczupła i skromna, n'e szukająca 
pochwał i pochlebstw sztucznych, ale 
pracująca na ojczystej niwie teatralnej 
z całem nieraz zaparciem się swego 
własnego ,ja “ , z całem poświęceniem, 
z całym pietyzmem dla ukochanej 
sztuki, której służyła — a praca tej 
skromnej postaci otrzymywała tylko 
nagrody w formie burzliwych oklas­
ków i uznania, niezaprzeczonego i nie­
podzielnego, wśród całego grona wiel­
bicieli sztuki.

Aliści przyszła nowośó — coprawda 
tłusta nowośó —  i zaómiła swoja msi- 
teryą skromną idealnie postać.

Kto się chowa w cieniu, ten zape­
wne coś złego na sumieniu mieć mu­
si — przekonany więc o swej winie 
czy nie, powinien dostać się pod klucz, 
trzeba go zamknąć na kilka spustów, 
aby nosa nie mógł wytknąć na świat, 
którym w tym wypadku jest scena 
lwowska.

I owa skromna postać, ta posiać, 
która tak serdecznie umiłowała sztukę 
i tak wiernie jej służyła, ta tak ce- 
jiiona kapłanka sztuki polskiej po­
szła —  pod klucz. Nie widać jej.

*
* *

Bywalców teatralnych i prawdziwych 
znawców sztuki (Bi w i ogromnie, iż z 
•epertoaru bieżą* ego schodzi tak uta­
lentowana i tak przez wszystkich ce­
niona artystka, p. Anna Gostyńska. 
Mówią po mieście dość głośno o in­
trygach zakulisowych, czemu je­
dnakże my na razie nie możemy dać 
wiary, mów ią też, źe w repertoar ról 
p. Gostyńskiej zaczyna wchodzić p. 
Wojnowska. Dlaczego ? Gzy może u- 
rok nowości pociągnie publiczność.? 
Chyba nie —  mieliśmy togo dowód na 
pustkach podczas przedstawienia ..Klu­
bu kawalerów'4, w której to sztuce p. 
Wojnowska w Krakowie święciła pra­
wdziwe tryumfy, kopiuj,.c w postaci 
skreślonej przez autora nieboszczki 
Lucynę ćwierciakiewiczową.

Możeby komisya artystyczna radv 
miejskiej zdobyta się w tym wypadku 
na jakieś wyjaśnieni1 sprawy? Cze­
kamy !

Pech p. Zgórskiego,
W sprawie akcyjnej garbarni w Rze­

szowie zostało rozpisane na dzień 29. 
bm. nadzwyczajne Walne zgromad '.enie 
akcyonaryuszów, które się odbędzie w 
san prezydyalnej Banku krajowego,

Na porządku dziennym:

Sprawozdanie ł Rady zawiadowczej z 
czynności i rachunków za czas od 1 -go 
maja do 15. października 1891;

sprawozdanie komisyi rewizyjnej i 
wnioski Rady nadzorczej, tj wydzierżaw 
wierna realności (w Rzeszowie) i ewen­
tualna Lkiaidacya akcyjnej . garbarni w7 
Rzeszowie.

Brutalny przedsiębiorca.
Jeden z czytelników naszych donosi 

nam o fakcie, który musi wywołac: 
słuszne oburzenie i zasługuje na to, a- 
by go odpowiednio napiętnować, .choć­
by dla przestrzeżenia publiczności.

Gto, co nam opowiada nasz czy­
telnik :

Chcąc się przeprowadzić, udałem sic 
do biura przewozowego niejakiego p. 
\Venzla(!?) Steidla przy ul. Ohoruż- 
czyzny.

Zgodziwszy się na dość słoną opłatę, 
oczekiwałem spokojnie wyznaczonego ’ 
terminu przeprowadzki. Jakoż istotnie 
dziś o godzinie e mej rano zjawili sic 
u mnie tragarze, a wraz z nimi jakiś 
komendant (nie wiem, czy to był sam 
p. Wetozel, czy tylko jego pełnomo­
cnik) . rozpoczęła sio gospodarka, na 
widok której poprostu włosy stawały 
mi na głowie.

Przerzucano meblami, jak gdyby to 
były śmiecie, i pakowano wszystko 
chaotycznie, bez najmniejszego względu 
ns możliwe straty i uszkodzenia.

Nie dość na tern. Gdy ośmieliłem 
się zwrócić uwagę owego p. komen­
danta, że tak się obchodzić nie godzi 
z eudzemi rzeczami, obrzucił mnie ste- 
kiem karczemnych obelg i wyprawił mi 
na ulicy skandaliczna awanturę.

Upraszam szanowną Redakeyę o p o ­
danie tego faktu do publicznej wiado­
mości, bo  zdaje m się, źe jest ob o ­
wiązkiem przestrzedz publiczność przed 
takim przedsiębiorcą, który swoim klien­
tom , za wzięte od nich stosunkowa) 
znaczne pieniądze odpłaca się brutalno­
ścią i najpuspoliisr.em grubiaństwem.

Może i p. Wenzoi Stęidl zrozumie, 
źe „nie nos dla tabakiery — ale tabn- 
kiera dla nosa“ .

f l e p e & s g e .
Z  dnia 24 października 19ÓI 

95 Ifa>ly p ań stw a , —  Wiedeń. —
Na dzisiejszem posiedzeniu odczytywa­
no na początku interpelację, a międzju 
niemi i interpelację posła Broitera w

sprawie gospodarki w magistracie lwo- 
w skim.

Puc. e n przystąpiono do dalszych o- 
brad nad wnioskami nagłymi. Po po- 
udn.u przyjdzie pod obrady wniosek 

i agły Sehónereroweów w sprawie osie­
dlenia się zakonów francuskich w Au- 
siryi.

Ł a p o w n ir z a  g m in a . — Rzym.
Sprawozdanie komisarza królewskie­

go o stanie gminy w Neapolu budzi 
tutaj olbrzymią sensację. Dawniejszy 
burmistrz, książę Summonte tworzył z 
dwoma przywódzcami oamorry Casalem 
i Alibcrtim ligę koirupcyi. Urzędni­
ków różnych kategoryj nie mianowano 
według ich zdolności, lecz tym nada­
wano posady, którzy przy wyborach 
sprzedawali swoje głosy. Z 133 urzę­
dników miejskich tylko 28 nie było 
przed wstąpieniem do służby karauyeh 
więzieniem. Większa część wyborców 
składała się z ludzi nie umiejących ani 
czytać^ani pisać. Przy oddawauui ro­
bót publicznych łapówka przedsiębior­
ców odgrywała najważniejszą rolę. Ga­
zety m-apolitańskie Don Marzio i Mat- 
tino otrzymywały setki tysięcy lirów.

W o jn a  w  T r a u s ta n ia . —  Lon­
dyn. Lord Kitchener telegrafuje ciągle 
o posiłki — pokazuje się jednak, źe 
więcej jak 3000 żołnierzy z Anglii wy­
siać nic można.

N apaii na p o cz tę . —  Rzym. Pod 
bassari napadło na wóz pocztowy sie­
dmiu bandytów zamaskowanych. Dwóch 
towarzyszących poliżcie karabinierów o- 
trzymało ciężkie rany, jedna pasażerkę 
zamordowano.

zn l)«rem . —  Nowy D rk. W  
llawanie rozpoczęła się gwałtowna agi- 
taoya za przyłączeniem Kuby do bia- 
nów Zjednoczonych, pr< w.m/ona przez 
Kubańezyków: Lanuzę Desveiine’a i
markiza Mo moro.

Świat handlowy jest dla tej myśli 
bardzo przychylny.

Sow j następca tronu. — Pa­
lem. Tutejsi wyżsi urzędnicy otrzymali 
wiadomości, iż skoro cesarzowra spotka 
się z księciem Czinem w7 Kaitengu, 
m.anowany zostanie nowy następca tro­
nu. Kandydatem cesarzowej jest Lun- 
Pei-Ce. bratanek Czuana.

Stronnictwo reformy sprzeciwia się 
temu wyborowi i spodziewa się, że 
mocarstwa sprzeciwia się temu.

i L O Ś S E U l T H O R N f i
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UroczYsiośćty

konduktorska.
Ciężką jest dola konduktora kolejo­

wego. Z służby do służby po krótkim 
odpoczynku, bez świąt, nie dzieli, po 
największej części zdała od rodziny, u- 
pływa mu życie, a wyczerpanie wczesną 
siwizną włos mu bieli.

Gdy nad losem i zabezpieczeniem 
konduktorów inne już czuwają towa­
rzystwa, ludzie dobrej woli przed czte­
rema laty założyli „Sodaheyę polskich 
nad- i konduktorów o. k. kolei pari- 
stwowycli11. Instytucya ta ma cel bar­
dzo wzniosły, gdyż zadaniem jej jest 
pielęgnowanie uczuć religijnych wśród 
konduktorów, którzy bardzo często na­
wet czasu nie mają, by choć raz w roku 
odwiedzić świątynię pańską i złożyć 
hołd Najwvższemu,

Założycielami tej instytucyi są pp.: 
nadkonduktor Rozechmal, G ro b e l, Za­
bój, Żubik. Dilling, Martyniak, Mało- 
dohry, Poręba.

Protektorem jest ks. kanonik Stop- 
czyuski, któr\ się bardzo gorliwie zaj­
muje losem i rozwojem tego towarzy- 
81 w a.

t złonkowie towarzystwa, a jest ich 
300, płacą miesięczną wkładkę w kwo­
cie 20 hal. Pieniądze te używane są 
na upiększenie kościoła św. Maryi Ma­
gdaleny, w którym to kościele, za sta­
raniem protektora ks. kau. Stopezjń- 
skiego, stowarzyszeniu oddano pierwszy 
ołtarz boczny po prawej stronie, jako 
ołtarz sodalieyi.

Przy tym ołtarzu rok rocznie urzą­
dza sodalieya dnia 24. października, 
jako w dniu św. Rafała, patrona soda­
lieyi, doroczne nabożeństwo, składając 
równocześnie coś w darze na upiększe­
nie kościoła.

Pierwszego roku ofiarowała sodalieya 
chorągiew na upiększenie kościoła war­
tości 800 koron, drugiego Hektarze i 
świeoe na ołtarz wartości 600 koron, 
trzeciego roku nakrycia i inne rzeczy 
do przybrania ołtarza wartości 400 k., 
a w roku bieżącym ofiarowała sodalieya 
piękny pająk wartości 600 koron.

Dziś, jako w dz.eń św. Rafała, od­
było się doroczne nabożeństwo sodali- 
oj\, a równocześnie poświęcenie ofiaro­
wanego pająka.

Pająk elektryczny, średniej wielkości, 
umieszczono wprost u wejścia do ko­
ścioła, tak, iż znajduje się obok ołtarza 
sodalieyi.

U spodu pająka, na ornamencie ze 
szkła, widnieją złociste insygnia kole­
jowe

Dziś o godz. 9 rano poświęcono ten 
pająk, a aktu poświęcenia dokonał ks. 
kau. Stopczyński w asysteneyi grona 
konduktorów, z których jeden niósł 
sztandar sodalieyi. Ubrany był on w 
szarfę czerwono-białą. — Amarantowy 
sztandar z wizerunkiem Matki Hożej 
ma szarfy tego samego koloru, a zwyż 
ponad kokardą wystrzelają w górę zło­
ciste insygnia kolejowe.

Po dokonaniu aktu poświęcenia ks. 
kau. Stopczyńsli i odprawił ruszę św. 
śpiewaną. Do mszy służyli kondukto­

rzy, a członkowie sorfcdic' i wraz ze 
sztandarem otoczyu półkolem ołtarz.— 
Po za nimi zgromad; i ta się liczna pu­
bliczność, przowa..me ze sfer kolejowych. 
W ławce siedział dyrektor Wierz­
bicki.

Po nabożeństwie wypowiedział ks. 
kan. Stopezyńsk: kazanie. W gorących 
słowach wezwał on zgromadzonych do 
pracy nad rozwojem towarzystwa, a 
tern samom nad sobą. W końeu wyr 
ził podziękowanie członkom sodale 
za gorliwą pracę nad jej rozwojem, ja 
koteż dyrektorowi W lcrziiickiemn za 
opieko, jaką oiatiza młodo to stowa­
rzyszenie.

Świecznik jak i inne dary sodalieyi 
są zakupione u firm krajowych.

Z a f c ł f t f t  o r t o p r d  u c z h  tf

Dr. A. Gauryszawskśeijo
docenta chirurgii U ni w. Lwow. 

otwarty codziennie oprócz niedzieli od 
godziny 3— fi popołudniu. 

(Massage — gimn. ieczińez — eleklr.) 129
Lwów, Akadem icka Ji. zba 314.

Zakład deniysfyicny
Hetmańska 12 obok Kawiiuni Wiedeńskiej 

wykonuje plombowanie i r ojinorcanio zę­
bów bez bolu, wstawia ssDuoane zęby w 
kauczuku i złocic bez wyjm owania korzeni 
lub po w yjęciu  przy pomocy toebnika szko­

ły  angielskiej.
E r . F .  fcnofctunan. 204 I

Jan Wallach i 5yn
(rok założenia r841)

polecają na obecny sezon na n-  
brania męzkie różne sukna i sze­
w ioty  od 2 koron, sukna na po­
krycie futer od 4  koron. Sukna 
na mundurki studenckie od 4  kor. 
na płaszcze od 6 kor. Lodeny na 
bundy ou 6 kor. Materye na ube- 
roki od 7 kor.

W szelkie sukna liberyjne I uni­
formowe. Na damskie suknie we 
w ielkim w ybo-ze sukienka i  ma- 
terye czarne flanele i modne ma- 
teryały od 3 koron, duble i inne 
m atjryały na. okrycia damskie oa 
6 koron. Ceny za metr. K o c y k i  i 
na łóżka i do podróży. Prawdziwą j

Wałki elastyczne
białe i brązowe

w  pięciu grubościach, do 
zaopatrywania okien i 
drzwi na zimę polecają

J .  F r i e d r i c h  
i  A .  I t e a c o c k

Lwów Hetmańska 4.
Próbki wraz z podaniem 
ceny przesyłamy na żą­
danie, 225

C  ^ „ . .  krajowe w najwięk- ; fortepian krótki czarny
i w d  y  szym w yborze ■ n ow y za 2(!0 ’/\. sprzeda

, karska IG Hannk poleca 208 ; _ ___ ______

Mleczarnia Przeworska
Lw ów, Hetmańska 8.

Siairpiije metalowe, kauczukowe j
i wszelnie grawury wykonuje j 

j najtaniej i najgustowniej artyst.
; Zakład rytow niczy i własna fa- j 

brykacya stampilj i kauczukowych I 
A. Zigmana Lw ów , ul. Sykstuskr 

j 14. Różne drukarnie kauczukowe 
j do samodzielnego di oku zawsze j 
j  na składzie, cenniki na żądanie i 

I  gratis. 193 j

owczą wełnę. Kesztk< po bardzo j I  leżnia przyjmie zal ład cynko-1 Tła 2.500 zł. ładny nowy dom I 
zniżonej cenie. Wszelkie pod- ; “  graficzny A. Ilegediisa. Pie- j do sprzedania. Bliższa wiadocenie, 

szewki. 151 karska 14. 222 ; mość Polna 28. 180:

! !  S ffa iio łil! !
Tu bazar lachimowskiego w 
pasażu M i k o l a s c h a  we 

Lwowie
proszę połąi-zyć z dziećmi 
i Szan Publicznością, by 
zakupywali ładne i tanie 
zabawki, hece, figle i 
sztuki czarodziejskie, ognie 
sztuczne pokojowe dekora- 
cye chińskie, krawatki, 
pugilaresy i milion innych 

towarów
JACHIhfflG WSK1

ten z Trybun°lsKiej

z zapachem fiołków, konwalii, bzu, hdiotropu i kwiatu jabłoni flaszka 50 ct. 3 flaszki sort 
1 zł. 30  ct. e k s tr a k t  Szpi kowy do odświeżania pokoi znakomicie oczyszozająoy po­

wietrze flaszka 35 i 60 et. poleca Droguerya
J .  3 t i : F f I I v V \  t t t b w ,  H a l i c k a  1 8 .  _______

a la S IC n I E R M 8 T  dostarcza na całą 
Galicyę wyłącznie droguerya LESZKA. ŚLA­
DOWSKIEGO we Lwowie, pl. Kapitulny 3. 
Próbne poselki na K. 2, 5, 7 i 10 za zauczKą.
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Kalosze petersburski
Główny skiad fabryczny

213 w handlu pod firmą

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
W3 Lwowie plac Halicki 1. 3

W kolosalnym wyborze!

im
do oświetlenia grobów poleca najtaniej

A l o j z y  H i i l m e a *

226

Herbaty cnińskie
zbioru majowego przewybome w  

smaku i zapachu :
1/2 k lg r Congo cesarskie z łr. 2"—
„ „ Familijnej 3-—
„ „ Melange . . . . „ 4 —
„ „ Imperial . . . . „ 5-—
„ „ Wysiewek z własnych

herbat . . . .  „  1'60
Zamówienia z p iow incyi usku­

tecznia się odwrotną pocztą nie li­
cząc opakowania._________________

KAROLA MUMM
następca

Lwów, Halicka I. 23
poleca:

K a w a
w  najlepszych gatunkach o sma- 
Kn aromatycznym; w woreczkach 
43,4 kig. opłacone dc każdej sta' 

cy i pocztowej

Na dnie za d u szn e!
Wieńce grobowe

metulowenajpraktyezniej- 
sze i najtrwalsze ou I zł. 
50 Ct. za sztukę. Sztu­
czne od I zł. do 15 z i. 
Zasuszane i świeże od 
najtańszych do najwspa­

nialszych, 
fizarfł z napisami 

i licz
poleca w  cenach najtań­
szych i w najobfitszym 

wyborze 200

Z y g m u n t  —  —  

— M ękarski
we Lwowie plac Halicki

(naprzeciw Banku bipot.)

n  szczędzą się zarazefn 1 gra kn- 
Gpujao losy na raty? Losy za- 
itawione gdziekolwiek wykupuje 
się i te same na żądanie odsprze­
daje na dogodne ra(y. K A pco i 
sprzedarz losów, efektów i mc iet. 
Bezustanna ewizya lotów i ifek- 
któw Dom bankowy Wrkior Ijnajes 
Sp. Lwów ul. Sykstuska I. 8.' 154

Ceylon gm boziam . najprzedn:
zł. 10 .0, 1 kg. 216

„  średnia 
„  perłowa 

Mccta arabska 
lawa złota 
tuba bardzo d. 
Portorico 
Caracas

10-40,
10-70,
10-70,
10-70,
9-60,
9-20,
?• -,

2-08
2-16
216
2-16
1-92
1-84
1-40

198 jŚT* N o w o ś ć !
Kołdry puohowe wyrobu Jó­
zefa Schnstera zalecane dla 
swej nadzwyczajnej lekkości 
i ciepła z wełnianego atłasu 
we wszystkich kolorach po 
zł. 18, 20, 22 z atłasu jed­
wabnego po zł. 22, 28, 35, 
do 40 zł. Kołdry puchowe 
wyrabiam sam i są wyłącznie 
tylko u mnie do nabycia. 
Kołdry zwykłe na wacie weł­
nianej począwszy od zł. 4. 5. 
6‘50, 7, 8, 10, w najwięk­
szym wyborze zawsze na skła­
dzie. Materace wiosienne od 
zł. 14, 10, 18, 20 do 32 
Sienniki zwykłe i sprężynowe 
kocyki wełniane, poduszki i 
t. p. najtaniei w speeyalnej

pracowtr wyrobów pościeli
jozef Schuster

ulica Kopernika liczba 5.

Za bezcen możne, nabyć korzy 
stny interet sklep. Bilik pl. 

Bernardyński 1. 8. 227

Wazki dla dzieci, meble Damliusowe 

wyroby koszyka rsk ie  poleca po ce­
nach nader zniżonych

IV. K O N IE W IC Z
t w i w ,  A k a d e m i c k a  1. 5 .

Cenniki ilustrowane wysyła gra- 
134 tis i franco.

Pracownia rzeźbiarsko-stolarska
STANISŁAWA KWIECIŃSKIEGO
wykonuje meble w e wszystkich 
stylach z doborowego i suchego 
mstcryahi po nader niskich ce 
nach. L w ów  nl. Szpitalna 1. 36

B u d z ik i
angielskie pc 2 zł. 50 ct

Remont, oiry
niklowe po 3 zł. 75 ct.

„Roskopf patent"
prawdziwe po 10, zł. 50 ct.

Z gwarancyą 2 letnią
pol«ca

Jan Seltenreich
zegarmistrz c. k. kolei 

państwowych
we Lwowie 178

plac Maryacki 1. 8
j pp  Cennik wyseła 

gratis

30U0 na 8 prc. po Banku krajo­
w ym  są do umieszczenia na 

kamienicy we Lw owie, wskazów­
ki udzieli Adm inistracja W ieku 
nowego.

2000 na 8 prc. po Banku Hip. 
na kamienic; we Lwowie. 

Wiadomość udzieli Aómmistracya 
W ieku nowego. 207

Herbatę Br F ipowów sprowadza 
wprost z M oskwy i sprzedaje 

W . Czarnecki Lw ów , Łyczaków.
211 c.

Skład aparatów 
i przyboruw fotograficznych

W 1, B o r z e r a s k i
L w ó w  

pl. Halicki 12 ro£ ul. Batorego
poleca

t a l i i  i inne aparaty
najnowszych systemów

Zuwszc świeże ii]my, 
płyty i papiery w  ii !,j-
a e p s z e j  i t t k o f  ’

X̂g)j '*>101 *)ie)glgŁ «J I tyhiTturiTIhrfritnf ńimrnhmTlinMTTmnntnhn.T̂TrTTnWiiTTłrTnmdirTra
! 1 B e z  w s z e lk ie j  konhurencyiI*

Frydaryk Hopper
Lwów, Rzesmcka 7

Zs-srępca pierwszorzędnych nrm
175 poleca:
a) Puszki biaszane, (Blechdosen] 

wyciskane, artystycznie wykona­
ne w  kolorach z, napisami dis 
fabryk artykułów kosmetyczny c l 
cukierniczych, d roguery i, handió vł 
herbaty itp. Bombonierki fanta­
styczne w rozmaitych rozmiarach 
z napisami podług życzenia. Pla­
katy i rozmaite artykuły dla reklam 
z Dlacny wyciskane, artystycznie 
wykonane w kolorach z napisami 
firmy, widokami itd. Tablice na­
pisy, namera ata domów, dle rad 
powiatowych, gmin itd. itd.,

b) bilardy i przybory bilardowe.
c) Oatkowite urząuzenia kawiarś 

restauracyj itp-
d) AparaN do wyszynku piwa, 

Wentyle do kwasu węgla nego (Koh- 
lensaure Reduziryentille.

e) Stoły żelazna, płyty marmu­
rowe C e n y  u m i a r k o w a n e

Kosztorysy bezpłatnie 
W zory na żądanie lecz za zwrotem

Jedna próba przekona o jakości 
moich towarów.

7 0  e t .
t/a kilo kaw y niezrównanej do­

broci aromatycznej 80

4 0  ct.
1 /4  funta herbaty aromatycznej, 
silnie naciągniętej do rabycia je ­
dynie tylko w  specyalnym maga­

zynie herbaty i kaw y

M arkusa Pornesa
We Lwowie ul. Jagiellońska 15.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Krzyeztofowicz. —  Z Drukami „Słowa Polskiego” pod zarz. Z. Tł , i ińskiego.


